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Pi -zed p iata kwartalna

wvnosi W Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9.15; w innych 
krajach: c.ua poznańska z dotyczeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenyg&w od drobnego 8«$»'°- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

ReSaitor środa, 21 stycznia 188Ö. (ł zast.) KS. DR. R AMT ECK I z Poznania.

Uajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze. Genewie, Kamienicy

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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Poznań, 20 stycznia.
(Krytyczne położenie, w jaltiém obecnie znajduje 
się Anglia i rząd jéj z powodu sprawy egipskiej. — 
Konferencya lorda Granvilla z wysłannikiem suł- 
tańskim Hassanem Fheini paszę, z ambasadorami 
niemieckim, austryackim i rosyjskim; co pisze 
„Times " o kontrjiroji-ktach francuskich i wysyłka 
lin-wch wojsk angielskich do Kgi’ fu i Siv'nnu.

Ż .-o-eom go teatru - <"hino dr. i-« y roi la. 
dotyczący organizacyi armii frnncnskAj. przechyle
nie się b-wego skrzydła j-artyi gamhettystowskiéj 
ku radykalizmowi; sensacyjna pogłoska „Figara"- 
o zerwaniu stosunków dyplomatycznych pomiędzy 
Stolicę św. a republiką francuską. — Otwarcie 
sejmu szwedzkiego; czyli nowo w niéj projekta i 

• budżet.)
Żaden może pierwszy minister, rzą

dzący wielkiém państwem konstytucyjném, 
nie miał nigdy z tylu przeciwnościami do 
walczenia, co w téj chwili p. Gladstone. 
Dość przypomnieć sprawę egipską, ażeby 
powziąć wyobrażenie o ogromie tych 
wszystkich trudności, jakie przełamać 
musi premier angielski, jeżeli ma nadal 
sterować nawą W. Brytanii. To tćż nie 
dziw, że i zwolennicy polityczni p. Glad- 
stona poczynają już oglądać się za innym 
mężem, któremuby można bezpiecznie po
wierzyć rządy kraju. Ale wyszukanie ta
kiego następcy jest dla stronnictwa libe
ralnego zadaniem bardzo trudném. Wśród 
członków obecnego gabinetu znaleźć go 
trudno ; każdy z nich niemal złożył do
wody tylu stron ujemnych, lub takiego 
braku samodzielności, iż niepodobna przy
puścić, iżby w obecnćm położeniu mógł który 
z nich znaleźć się na wysokości zadania. Gdy 
pierwszy atak wycieczek przeciw polityce 
kolonialnej przeminął i gdy przekonano 
się, że pod tym względem nic nie grozi 
interesom angielskim, nasuwa się tferaz 
równocześnie z przesileniem ministeryal-
nćm druga trudność zdecydowania się na 
krok stanowczy w polityce egipskiej. Na 
konieczność tę wskazał właśnie w tych 
dniach Karol Dilke na 'Zgromadzeniu 
stronnictwa liberalnego, wykazując z na
ciskiem potrzebę zmiany angielskiej po
lityki kolonialnej. Czy przyjdzie lub nie 
do ponownej konferencyi, Anglia w ka
żdym razie musi się zdecydować na krok 
stanowczy po uchwałach, jakie wynikną 
z porozumienia się mocarstw. Jest to 
więc chwila niesłychanej wagi dla W 
Brytanii, w którćj rozstrzyga się sprawa 
dalszego jćj wpływu i znaczenia. W Lon
dynie spoczywa tćż dziś punkt całej cięż
kości polityczno-dyplomatycznej. Dzisiaj 
zbiera się rada gabinetowa w celu zba
dania znanych kontrprojektów francuskich.
W stolicy angielskiej przebywa nadzwy 
czajny wysłannik sultański, Hassan Flie- 
mi pasza, o którego misyi wczoraj pi
saliśmy. Wczoraj przed południem miał 
ambasador niemiecki, hrabia Miinster, 
dłuższą rozmowę z lordem Granvillem.
Po południu tegoż dnia przyjmował an
gielski minister spraw zagranicznych 
Hassana Fhemi paszę, z którym dłuższy 
czas konferował. Po rozmowie lir. Muu- 
stera z lordem Granyillem udali się do 
tego ostatniego ambasadorowie Rosyi i 
Austryi. Wręczyli oni, jak się domyśla 
telegram, odpowiedź rządów swych na 
propozycye angielskie w sprawie egip
skiej. — Tak tedy przedstawiciele czterech 
mocarstw kontynentalnych (o Włochach 
nic nie słychać) stawają w jednej chwili 
wspólnie przed angielskim ministrem 
spraw zagranicznych i oświadczają mu, 
że tak a nie inaczej musi być uregulo 
wana kwestya egipska. Wszystko też 
przemawia za tern, że propozycye te 
czterech mocarstw zgadzają się z sobą 
w głównych punktach. Zachodzi teraz 
pytanie, czy rząd królowej Wiktoryi 
przyj mie te propozycye i wedle recepty 
sobie podanej zabierze się z Niemcami, 
Austryą, Francyą i Rosyą do oczyszcze
nia tej stajni Augiasza, jaką jest nie
wątpliwie Egipt ze swą gospodarką finan
sową. Gdybyśmy sądzić mieli z tego, co 
o propozycyach francuskich pisze „Times,“ 
to upaśćby musiały wszelkie wątpliwości 
co do stanowiska, jakie zajmie Anglia 
w obec Europy w tej sprawie. „Poczy
nione nam — pisze organ „City“ londyń
skiej — przez Francyą koncesye łączą 
się z warunkami, których rząd angielski 
przyjąć nie może.“ „Times“ wątpi też, 
czy Anglia mogłaby nawet przyjąć pro
jekt międzynarodowej ankiety choćby w 
zmienionej formie. Tenże sam organ an
gielski donosi w końcu, że mocarstwa 
proponowały Anglii zwołanie konferencyi 
dla uregulowania sprawy zneutralizowa
nia kanału suezkiego.

Że W. Brytania nie pozwoli sobie 
wydrzeć wpływu i znaczenia, jakie po
siada w Egipcie, dowodzą tego nadeszle 
dziś telegramy z Londynu. 18 bm., a 
więc tego samego dnia, w którym pan

Waddington wręczał lordowi Granvillowi 
kontraprojekta francuskie, otrzyma! pułk 
piechoty, kousystnjąey na wyspie Malcie, 
rozkaz, ażeby niezwłocznie wsiadł na okręt 
i popłyną! do Aleksandryi. I fałszywy 
irorok ma być zmiażdżony a Sudan utrzy- 
iiny przv Egipcie. Do Suakimu ma 
• zwtocziiñ' wvmaszfrowaá z Kairu bu
lion pii chnty i szwadron huzarów z dwo

ma działami. Anglia widzi dobrze gro
żące sobie niebezpieczeństwo i sposobi się 
na wszelkie przypadki.

Na teatrze wojennym w Chinach i 
Tonkinie zdaje się nie sprzyjać szczęście 
Francuzom. Na giełdzie paryskićj obie
gała wczoraj pogłoska, jakoby admirał 
Courbet miał ponieść klęskę. Pogłosce 
tej zaprzecza dziś naturalnie ageneya Ha- 
vasa. Nowy min. wojny, jenerał Lawal nie. 
stygnie w zapale, i jak dawniej zapowiedział, 
tak i dziś pragnie energicznie prowadzić 
walkę w Chinach i Tonkinie. Nieszczęście 
jednak nie małe, że Francya bez uszczerbku 
armii swój europejskićj nie może ustawi
cznie coraz nowych stać posiłków’ na teatr 
wojenny. — Potrzeba zatém stworzyć 
odrębne wojsko dla Chin i Tonkinu. Je
nerał Lewal ma tedy przedłożyć parla
mentowi projekt dotyczący zmobilizowania 
armii na mniejszą skalę. Według projektu 
mają być stojące w Tonkinie bataliony 
skompletowane ochotnikami z armii czyn
nej, którzy już rok jeden służyli. Po
wstałe w ten sposób szczerby w armii 
mają być wypełnione odpowiednią liczbą 
młodych ludzi, którzy pozostają w odsta
wce i których każdćj chwili może mini
ster powołać pod broń. A więc mamy 
znów nowy projekt, organizujący armią. 
Oby się tylko . nie sprawdził pesymizm 
przeciwników oddania teki wojny panu 
Lawal. którzy jako od zbyt wielkiego 
teoretyka, nic dobrego się nie spodzie
wają.

I inne dziedziny społeczno-polityczne
go życia republiki francuskiej nie przed
stawiają nic dodatniego. Pomimo całej 
pewności, z jaką p. Ferry zdaje się dzie
rżyć ster rządu, grozi i jego stanowisku 
pewne niebezpieczeństwo. Gambetyści i to 
bardzo wpływowi poczynają przechylać się 
na stronę radykalizmu. Jest to lewe 
skrzydło stronnictwa gambettystowskiego, 
które utrzymywał w karbach posłuszeń
stwa Gambetta uroczóm słowem „odwet,“ 
a które dziś, w skutek zbliżenia się pana 
Ferrego do Niemiec, nie małą pała ku 
temuż nienawiścią. Skrzydło to, którego 
kierownictwo chce objąć p. Paweł Bert, 
dziś zdeklarowany nieprzyjaciel prezesa 
gabinetu, obchodziło, jak wiadomo, w ro
cznicę śmierci swego przywódzcy w willi 
d’Avray wielką uroczystość, gdzie zebrali 
się wszyscy zagorzali zwolennicy zmar
łego dyktatora i gdzie szli ręka w rękę 
Paweł Bert i p. Dérouléde.

I w dziedzinie polityczno-kościelnćj 
musial rząd p. Ferrego jakiś niefortunny 
postawić krok, kiedy paryski „Figaro“ 
mógł puścić w świat tę sensacyj
ną wiadomość, jakoby pomiędzy Francyą 
a Stolicą św. nastąpiło zupełne zerwanie 
stosunków dyplomatycznych. Dziennik ten 
nie zasługuje na wiarę ; wiadomość swą 
osnuł „Figaro“ na tym fakcie, że Ojciec 
święty powoła! niespodziewanie nun- 
cyusza w Paryżu do siebie i że am
basador francuski przy Watykanie jesz 
cze przed ukończeniem urlopu pospieszył 
na swe stanowisko; mimo to mieścić się 
może coś prawdy w tćm doniesieniu. Pa
ryski „Le Monde“ zaprzecza tćż formal-
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wykonywania czynności duchownych neo- 
presbiterom, którzy od ministra wyznań 
otrzymali byli dyspensę od egzaminu rzą
dowego. „Nordd. Allg. Ztg.“ zaprzeczyła 

doniesieniu „Germanii“ i twierdziła,
- tylko o jeden

było więcój ta- 
ódrzędne władze 

• do zastósowania

temu
że w sprawie tćj chodził 
wyjątkowy przypadek itd 

Dziś pokazuje się, żt 
kich przypadków, i że p 
zabierały się w najlepsze
tych przepisów w ogólności, gdyż co się 
dzieje w jednym powiecie niby to „pra
wnie,“ to i w drugim zastósowane być 
powinno. Dopiero artykuły katolickich 
dzienników, a mianowicie „Germanii,“ 
wykazały niesłuszność i uieprawność tego 
postępowania, w skutek czego rejeneya 
kolońska otrzymała rozkaz cofnięcia swe
go rozporządzenia — a „Nordd. Allg. 
Ztg.“ dostało się w udziale dość trudne 
zadanie zakrycia tego odwrotu.

W ten sposób praca księży wikaryu- 
szów ]io parafiach osieroconych, jeśli tyl
ko mają indygenat i o ile byli święceni 
po prawach majowych — jeśli otrzymali 
dyspensę jest praw uje poręczona.

Wice weleSiradzki.

Pisma poznańskie rozpisały się wczo-

nie temu, iżby między Stolicą św. a rzą 
dem francuskim nastąpiło zerwanie, mi
mo to obawiamy się, iżby p. Ferry, chcąc 
złagodzić smoka radykalizmu, który prze
ciwko niemu zaczyna się zwracać, nie 
zechciał mu wydać na łup praw Kościoła 
francuskiego, w którego obronie byłaby 
zniewoloną wystąpić Stolica św

W dniu wczorajszym otwarty został 
sejm szwedzki. Mowa tronowa wylicza 
kilka projektów do ustaw, nad któremi 
obradować ma sejm, w bieżącej sesyi, 
up. nad projektem dotyczącym ustanowie
nia nowego wydziału dla handlu, pize- 
mysłu i rolnictwa, dalej nad rozwojem 
marynarki i uregulowaniem pensyi dla 
nauczycieli elementarnych. Budżet został 
ułożony na tej podstawie, że sejm zgodzi 
się na zniżenie podatku gruntowego o 30 
procent; w budżecie nie domaga się rząd 
ani podwyższenia, ani nałożenia nowych 
podatków..

Sprawa feolańska.
Czytelnicy przypomną sobie rozporzą

dzenie rejencyi kolońskićj, zakazującej

raj wszystkie szeroko o wiecu weleliradz- 
kim — a każde odmiennie.

Dziennik Pozn.“ konstatuje, że wiec 
odbył się z całą godnością, że zawdzię
czać to należy i pojednawczości tych, którzy 
wiec zwołali, i interwencyi przewodniczą
cego. „Dzięki temu, zwołujący wiec występo
wali tylko w charakterze obywateli mia
sta Poznania, a nie kotoitetu wyborczego, 
jak to z początku zamierzano — a prźe- 
'Mwkb ' •czenift '■"tvy^Bpie*'*>nważ:iliśniy za 
swój obowiązek. Jako obywatelom, jako 
Polakom, służy im prawo, jak każdemu, 
zwoływania wieca i od tego prawa nikt 
nikogo odsądzać nie może.“

Dalej wyraża się „Dziennik“ z wiel
ki em uznaniem o tern, że urządzający 
wiec nie ustanowili nowego komitetu, 

ale życzenia swe skierowali do tego, 
który już istnieje.“ Dostrzegł tćż „Dzien
nik,“ że „przy dobrej woli a chęci rze
telnej służenia sprawie publicznej pozorne 
różnice muszą spłonąć na ołtarzu wspól
nej miłości ku Ojczyźnie.“ W końcu wy
tyka mówcom, iż przyjmując włożone na 
siebie zadanie, nie sprostali temu zada
niu — gdyż są zadania i sprawy, któ
rym mimo najszczerszej chęci i najlepszej 
woli trudno sprostać...

Jest w tej ocenie wiele punktów nie
jasnych — jak mianowicie interweneya 
przewodniczącego, i pytanie: kto kładł 
na mówców zadanie, któremu nie spro
stali itp. Nam się zdaje, iż mówcy sami 
to zadanie na barki swe wzięli — i w 
tćm widzimy całą niewłaściwość tego wy
stąpienia, polegającą na, tćm, że najprzód 
komitet do wyborów miejskich nie jest 
właściwą korporacyą do dysponowania 
w sprawie obchodu św. Metodego; po
wtóre, że obywatele, którzy się do tego 
zabrali, wzięli się do rzeczy niewłaściwie. 
Gorzej jeszcze przedstawi się rzecz — 
jeśli, jak „Dziennik“ domyślać się każę, 
ktoś ich do tego popychał i kładł na 
nich „zadanie.“

Może to czas wyjaśni.
Powtóre nie godzimy się na to, iżby 

każdemu i w każdćj sprawie przysługi
wało prawo zwoływania wieców. Ze tak 
nie jest, tego dowodzi ta okoliczność, iż 
przy ostatnim wiecu sam tylko „Goniec“ 
wezwanie i ogłoszenie zamieścił. Inne 
pisma, nie zamieszczając tego ogłoszenia, 
już przez to samo dały poznać, iż spra
wa do kompetencyi osób zwołujących to 
zebranie nie należy. W sprawach obcho
dzących ogół występować z wiecami i 
proklamacyą uchwal ad hoc przygotowa
nych, mogą tylko albo ludzie do tego wy
brani, albo mogący liczyć na ogólne po
parcie i uznanie.

„Orędownik“ popisawszy na początku 
różne bałamuctwa o „rehabilitowaniu 
przez pana hrabiego tycli wyborców’, któ
rych nazywano ulicą, odstępcami“ itd. — 
pisze pod koniec artykułu, że nie było 
powodu zwoływania wieca — i rozbiera 
przytaczane pozorne powody przez tych,, 
którzy wiec urządzili.

Mówią oni, że „potrzeba było naci
sku ze strony mieszczaństwa, żeby 
istniejący już komitet rączej brał się do 
pracy“. „Orędownik“ powiada, że tego 
nie rozumie, bo Welehrad, to nie kwestya 
żywotna dla ludności polskiej pod rządem 
pruskim.

Dla nas ten punkt jest ważny, i cieką-

wiśmy bardzo, jak pójdą nasze sprawy 
publiczne, gdy takie „naciskania“ zaczuą 
się częściej powtarzać i czy „interweneya“ 
wtedy zawsze okaże się skuteczną, a rzecz 
pójdzie „z godnością“.

„Orędownik“ twierdzi, że „nacisku“ 
ze strony mieszczaństwa nie było t,ą rażą 
potrzeba, gdyż takie sprawy, jak urzą
dzanie kosztownych jubileuszonwycli uro
czystości, może mieszczaństwo spokojnie 
pozostawić panom i inteligencyi, \ 
którzy mają na to wiele czasu i pie
niędzy.

Mieszczaństwo — pisze „Orędownik“ 
— lepićj zrobi, jeżeli się do takich spraw 
w ogóle mięszać nie będzie, nawet w Po
znaniu.

Mówią dalćj, „że w Poznaniu tworzy 
się pewna partyjka, która systematycznie 
lekceważy mieszczaństwo“. „Orędownik“ 
powiada, iż to jest faktem, ale przeczy 
stanowczo, ażeby było potrzeba przed
wczorajszego wieca, aby bronić godności 
mieszczaństwa.

„Wiec wczorajszy '— tak kończy 
„Orędownik“ — wypłynął jedynie z tej 
pobudki, ażeby się odbić za upadłą kan
dydaturę dr. Niegolewskiego“ — dalej, 
„aby owej „partyjce“ w ¡Poznaniu dać 
uczuć, że mieszczaństwo poznańskie nie 
da sobą pomiatać ani się lekceważyć. 
Dla tego to hrabia Mielżyński dał salą 
i sam nawet na wiecu stanął“

Cytujemy te ustępy jako dość chara
kterystyczne; o ile „Orędownik“ jest 
wtajemniczony w inteneye i powody tych, 
co wiec urządzali, nie umiemy po
wiedzieć.

My uważamy rzecz tak.
Komitet welebradzki nie może się za

stosować do życzeń i rezolucyi uchwalo
nych na wiecu.

Za zupełnie chybiony uważamy pro
jekt wysełania kosztćm publicznym 50 i 
kilku włościan. Kto ma chęć i środki 
po temu, ten pojedzię sam bez zbierania 
składek. W roku 1877 jechało do Rzy
mu na własny koszt przeszło 100 wło
ścian. Gdy komitet ogłosi warunki i 
wezwanie, znajdzie się dosyć chętnych 
bez funduszów publicznych, zwłaszcza, że 
podróż nie jest ani zbyt daleka, ani ko
sztowna.

Powtóre, urządzenie nadzwyczajnćj 
pielgrzymki do grobu św. Wojciecha, 
uważamy za rzecz niepotrzebną. W ka
tedrze gnieźnieńskiej odbywa się coro
cznie wielki odpust i wspaniale nabożeń
stwo w dzień św. Patrona naszego. — 
Kto ma chęć i wolą, niech w tym dniu 
u grobu jego się pomodli.

W dniu 5 lipca przypada uroczystość 
świętych Braci słowiańskich. Na dzień 
ten prawdopodobnie przypadnie pielgrzym
ka do Welehradu, w dniu tym winniśmy 
i w domu u siebie uroczystość tę obcho
dzić. W tym dniu i stosownie do reli
gijnego charakteru tćj rocznicy niech się 
każdy we własnym kościele pomodli i 
prosi Pana Boga za przyczyną świętych 
Apostołów naszych o lepszą dla Słowiań
szczyzny dolą — a gdzie stosunki pozwa
lają. niecli się odbędą odczyty religijno- 
historyczne, aby lud nasz zapoznać z po
staciami świętych Cyryla i Metodego.

Tak my pojmujemy program nie dale
kiej rocznicy.

4. że

nieustannie prawią i nadzieję tę w ser
cach swoich utrzymać się starają, szcze
gólnie przez pisma publiczne; 
że względem Prus i Niemiec, ich rzą
dów. instytueyr, oraz wszystkiego, co 
niemieckie, stoją na stanowisku odrę- 
bnem, wrogićm, zawziętem i zajadliwio 
się z tern odzywają ;
że pragną powaśnienia Prus i Nie
miec z inuemi państwami i wciągnie,- 
nia ich w wojnę, po której wiele sobie 
obiecują dla swoich na przyszłość 
widoków ;

polonizują ludność niemiecką mię
dzy sobą, gdzie i jak tylko mogą, w 
czćm znajdują pomoc u duchowień
stwa katolickiego, oraz centrum, jak da- 
wnićj u wydziału katolickiego w mini
sterstwie ;
że nie posiadają ni odrobiny patryoty- 
zmu pruskiego lub niemieckiego, ani 
źdźbła przywiązania do dynastyi pru
skiej, a w tćm, jak we wszystkich 
polskich zabiegach, nadziejach, marze
niach i ^objawach, podobni i jedni oni 
sobie wszyscy, czy prywatni, czy urzę
dnicy, czy świeccy, czy duchowni, czy 
szlachta, czy mieszczanie, a nawet wło
ścianie ;
że wszelkie stowarzyszenia polskie, czy 
to dobroczynne, pomocy naukowej, czy 
rolnicze, przemysłowe, czy wreszcie han
dlowe, zarobkowe i kredytowe, jak 
Spółki i Banki, są tylko udaniem i 
firmą, a poprawdzie założone są w celu 
propagandy poionizmu i nienawiści .do 
Niemców-.

Ostateczny sens moralny; wołanie do 
Niemców, a szczególniej do rządu, w sensie 
znanego z liistoryi niemieckiej : Landgraf 
werdehart! Tylko nie miarkowana ni- 
czćm surowość i nieugiętość na wytępienie 
Polaków!

Rzecz cała napisana nędznie, zaniedbana, 
zwłaszcza w frazesach łacińskich, które nie
zgrabnie przypinane, a mylnie aż do śmie
szności pisane.

Większą część broszury zapełniają wyjątki 
z pism polskich w tłumaczeniu błędnćm, nawr-t 
z zachowaniem błędów publicznie już wytknię
tych i przyznanych.

Najczęściej figuruje w tem „Gazeta To
ruńska“ z lat 1882, 83 i 84, a dalej „Przy
jaciel“ toruński, „Pielgrzym,“ „Orędownik,“ 
„Dziennik Poznański,“ „Goniec Wielkopolski,“ 
„Przyjaciel Ludu“ i „Wielkopolanin.“

Ograniczamy się dziś na przytoczeniu 
owych grawaminów zaciętego kulturnika, 
gdyż nie mając samćj broszury pod ręką 
czerpiemy wiadomość o niej z „Gazety 
Toruński śj.“

Jedno jeszcze dodamy; zdaje nam 
się, iż takich broszur będzie więcej, że 
nienawiść, z jaką w ostatnim czasie wy
stąpiono przeciw Polakom, w tej for
mie częściej odtąd objawiać się będzie.

Ze złą wolą trudno jest walczyć — ’ 
na zarzuty tego rodzaju ciągle odpowia
dać nie podobna.

Polacy w Prusiecli od lat wielu ni- 
czem nie uprawnili nikogo do twierdze
nia, jakoby się przeciw rządowi „bunto
wać“ chcieli. De internis non ju- 
d i c a t p r a e t o r. Przywiązania i mi
łości nie można nikomu nakazać — nie 
zdobywa go się też w sposób dotychczas 
praktykowany.

G.

„Grzechy polskiego żywota,“

W Toruniu u Lambeka wyszła prze
ciw Polakom broszura p. t. „Die połni- 
sche Frage in Bezug auf Preussen und 
das deutsche Reich“ (Kwestya polska 
w obec Prus i cesarstwa niemieckiego.)

Nieznany autor tej broszury napisał 
ją w tym celu — jak się dowiadujemy 
z „Gazety Toruńskiej,“ aby parlament 
niemiecki skłonić do odrzucenia wniosku 
Kola polskiego w sprawie języka pol
skiego w sądownictwie — a jeśli taki 
był rzeczywiście cel jego, to go osięgnął, 
gdyż, jak wiadomo czytelnikom, § 1 tego 
wniosku odrzucono.

Glosowali za nim tylko trzej Polacy 
i poseł Letocha z Górnego Slązka; drugi 
członek centrum Rosshirt glosował prze
ciw temu paragrafowi podobno dla tego, 
że w nim zachodziły „granice z r. 1772,“ 
w czćm Niemcy widzą „pretensye“ do 
odbudowania Polski. Paragraf drugi 
przyjęto w formie przedłożonej przez po
sła Letocbę.

Autor broszury „Die polnische Frage“ 
zagniewany jest przeciw Polakom i bun
tuje przeciwko nim rząd i parlament gló 
wnie dla tego:

1. że Polacy ciągle spodziewają się wskrze
szenia Polski, że do tego dążą, o tein

Finanse prnsko-niensiecliie.

Zaledwie parlament z suchemi cyfra
mi cokolwiek się uporał, aliści Izba sej
mowa to samo czynić poczyna. Ale tak 
w parlamencie, jako i w sejmie widzimy 
w rządzie postawę wzniecającą pewne 
obawy. W parlamencie braknie przeszto 
40 milionów do bilansu między dochoda
mi i wydatkami, a rząd ani siowem nie 
napomyka, zkąd pokryć niedobór. I w sej
mie przyzuaje rząd, że dochody Prus nie 
starczą na pokrycie wydatków i że dla 
tego należy zaciągnąć pożyczkę; a mimo 
to żąda zniesienia trzeciego i czwartego 
stopnia podatku klasycznego, podwyższe
nia pensyi i ulg w ciężarach komunalnych

szkólnycli. Gdyby przynajmniej stan 
finansów pruskich byl jaki taki, możuaby 
o projektach rządowych pomówić, chociaż 
uchylenie 3 i 4 stopnia podatków dziwnie 
jakoś wygląda w chwili, gdzieby chciano 
pełnemi żaglami wypłynąć na morze po
datków pośrednich.

Jakiż tedy może być cel, pytamy, po
nowienia żądań, których w obec konie
cznej na pokrycie wydatków pożyczki 
ziścić niepodobna? Jeżelić trzeba nało
żyć nowe podatki, jakże tu marzyć o 
ulgach? Widać to przecie z brzmienia 
mowy od tronu. Po reformie podatku cu-

c.ua


krowego i spirytusowego niczego się w 
obecnej chwili spodziewać nie można. 
Wszakże mowa tronowa przyznaje, że 
ceny cukru i spirytusu tak spadły, iż wy
rób nie tylko się nie opłaca, ale nawet 
na oczywiste straty naraża. Składki ma- 
trykularne Prus, jak to wczoraj minister 
Scholz w sejmie oświadczył, wzrosły o 
24,584.641 mk. Ponieważ Prusy tyle 
składek płacą, co wszystkie inne państwa 
związkowe razem, rzesza przeto na sarn 
zwrot składek matrykularnych potrzebuje 
około 50 milionów dochodów więcćj. Pru
sy nie tylko żądają zwrotu swych skła
dek matrykularnych od rzeszy, ale i ta
kich kwot, z którychby mogły: 1) pod
wyższyć peusye urzędników, 2) przejąć 
ciężary szkólne gmin na skarb państwa, 
i 3) przekazać gminom połowę podatku 
gruntowego i budowlanego na cele komu
nalne. Chociażby się te pozycye do mi
nimum zredukowało, to jednakże wyma
gałyby rocznie przynajmniej 50 milionów, 
a ponieważ inne państwa poszczególne 
miałyby pretensyą do wypłaty takićj sa- 
mćj kwoty z kasy cesarstwa, druga pre- 
tensya do tćjże kasy wynosiłaby 100 mi
lionów. Gdyby więc Prusy przeprowa
dziły swe pretensye do kasy cesarstwa, 
w takim razie musiałby parlament przy
znać 150 do 200 milionów nowych po
datków. Podatek giełdowy, podwyższenie 
podatku na zboże i drzewo, jeżeli je par
lament przyjmie, zwiększą wprawdzie co
kolwiek dochody, ale będzie to tylko 
kroplą wody na rozpalony kamień. Wie 
to dobrze rząd pruski i książę Bismarck;
jeżeli jednak Prusy stawiają tak kolosal
ne żądania, jeżeli rząd absolutnie nie 
umie wskazać źródła, z któregoby choć 
tylko wydatki rzeszy pokryć się dały, 
to widocznie w tej dziwnćj taktyce jakiś 
cel będzie ukryty. Jakiż tedy? Kolo
salna wysokość żądań dowodzi, że upa
trzono niesłychanie obfite źródło dochodu, 
a cóżby to mogło być innego, jak mo
nopol tabaczny? Czy nasz domysł jest 
mylnym, przyszłość pokaże.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 19 stycznia.
Posiedzenie 28. Etat wojsko

wy. Przy pozycyi 289,000 m. na szkołę 
podoficerów w Neubreisach wnosi komi- 
sya budżetowa o skreślenie tej kwoty, 
konserw, p. M a s s o w obstaje za jej 
przyjęciem.

P. Hermes poleca jej odrzucenie, 
ponieważ konieczność jćj założenia ńi< 
jest jasno udowodniona.

Posłowie Biirklin i Fischer wi
dzą w rozstrzygnieniu tej kwestyi spra
wę narodową. Pierwszy wita w takiej 
szkole zabezpieczenie młodzieży wojsko- 
wćj od zgubnych wpływów demokracji 
socyalnćj, drugi pozwala sobie mnićj wię
cej ukrytych wycieczek przeciw p. Windt- 
horstowi i patryotyzmowi większości par
lamentu, lubo p. W i n d t h o r s t jasno 
odrzucenie umotywował. Przewódzca cen
trum oświadczył był poprzednio, że przy
znałby żądaną kwotę w tym razie, gdy
by był przekonanym, że zakład jest prze
znaczony nadewszystko dla Alzatów i 
Lotaryngów, o czćm jednak mocno po
wątpiewa. Szkoła niezawodnie się za
pełni uczniami ze staropruskich prowin- 
cyi pochodzącymi; w takim razie gloso
wać na nią nie może. Oprócz tego nie
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HENRYKA SIENKIEWICZA.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 15.)
Pierwszy szczęk ozwał się echem w 

sercach wszystkich patrzących: pan Wo
łodyjowski przyciął, jakby z niechcenia, 
pan Kmicic odbił i przyciął z kolei, pan 
Wołodyjowski znów odbił. Suchy szczęk 
stawał się coraz szybszy ... wszyscy dech 
wstrzymali. Kmicic atakował z furyą, 
pan Wołodyjowski zaś lewą rękę w tył 
założył i stał spokojnie, niedbale czyniąc 
ruchy bardzo małe, prawie nieznaczne — 
zdawało się, że chciał siebie tylko osło
nić, a zarazem oszczędzić przeciwnika — 
czasem cofnął się o mały krok w tył. 
czasem postąpił naprzód — widocznie ba
dał biegłość Kmicica. Tamten rozgrzewał 
się, ten był chłodny, jak mistrz, próbu
jący ueznia, i coraz spokojniejszy — 
wreszcie, ku wielkiemu zdumieniu szlachty, 
przemówił:

— Pogawędzimy — rzekł — nie bę
dzie nam się czas dłużył.... Aha ! to 
to orszańska metoda ? ... widać tam sa
mi musicie groch młócić, bo waćpan ma
chasz, jak cepem.... Okrutnie się zma- 
chasz. Żaliś to naprawdę w Orszańskiem 
najlepszy ? ... Ten cios jeno u pachołków 
trybunalskich w modzie ... ten kurlan- 
dzki... dobrze się nim od psów odpę
dzać. Uważaj waćpan na koniec szabli... 
nie wyginaj tak dłoni, bo patrz, co się 
stanie.... Podnieś 1!...

Ostatnie słowo wymówił pan Wołody
jowski dobitnie, jednocześnie zatoczył pół
kole, dłoń i szablę pociągnął ku sobie i 
nim patrzący zrozumieli, co znaczy: „pod
nieś“ — już szabla Kmicica, jak wywle

pomyślny stan finansów radzi jak naj
większą oszczędność.

Po nim, odzywa się hr. M o 11 k e i 
przemawia ’za przyjęciem wniosku, kła
dąc główny przycisk na konieczność zuży
tkowania żywiołu alzacko-lotaryńskiego 
dla stanu podoficerskiego. Oprócz tego 
nadmienia, że miasto Neubreisach ponio
sło od r. 1870 nie małą przez to stratę, 
że w niem odtąd nie ma załogi, na co 
odpowiada dr. W indt horst, że temu 
zapobiedz łatwo, dając mu załogę. Wszak
że za czasów francuskich zawsze tam był 
pułk artyleryi.

Posłowi Fischerowi dali pp. R i- 
c h t e r i W i n d t h o r s t na jego za
czepki należytą odprawę, co pobudzało 
Izbę do śmiechu i wesołości.

Z frakcyi wolnomyślnych przemawiali 
pp. Rickert i Ba urn bach przeciw 
wnioskowi, minister Bronsart-Schel- 
1 e ii d o r f za nim, pocieszając się na
dzieją, że jeśli w tym roku przyjętym nie 
zostanie, to na przyszły rok pomyślniej
szego doczeka się losu.

Parlament przychy la się do uchwały 
komisyjnej i odrzuca szkolę podoficerów 
przeciw głosom prawicy i narodowców. 
U kończono narady nad etatem wojskowym 
według uchwał komisyi.

Następne posiedzenie we wtorek o 
godzinie 1 (Traktat handlowy z Grecyą. 
Etat).

Koniec o godzinie 53/i.

Z Izby poselskie}.
Posiedzenie 3 (dnia 19 stycznia). 

Początek o godzinie 11. Izba rozpoczyna 
pierwsze narady nad projektem dalszego 
zakupna prywatnych kolei żelaznych na 
rzecz państwa. Projekt dotyczy nabycia 
kolei szlezwickiej, linii monastersko-en- 
szederskiej, linii łączącej Hallę, Żurawno 
i Guben, jako też poddanie kolei bruu- 
świckiej pod administracyą pruską. Pro- 
jekta oddano komisyi.

W imieniu stronnictwa postępowego 
oświadcza p. Biichtemann, że wolno- 
rnyślni są projektowi przychylni i nie my
ślą się o to spierać, jaki system lepszy, 
czy kolei prywatnych, czy rządowych.

Izba przechodzi do pierwszych narad 
nad etatem 1885—86.

Minister finansów Scholz daje, jak 
zwykle, ogólny obraz finansów, przyczem 
zwraca się do dwóch poprzednich etatów. 
Rok etatowy 1883—84 wykazał nadwyż
kę 20 milionów marek, których użyto do 
umorzenia długów kapitału kolejowego; 
rok bieżący wykaże tylko nadwyżkę 10 
milionów z powodu ubytków w podatku 
ud cukru burakowego, który na same 
Prusy wynosi 14 milionów. Dochody ad- 
ministracyi leśnictwa zwiększyły się, al 
za to dochody z kosztów sądowych nagle 
się zmniejszyły. (Ubytek ostatnich wy
nosił w dwóch ostatnich latach 11 milio
nów.) Etat na rok 1885—86 wykazuje 
w skutek mniejszych dochodów z podatku 
cukrowego i tabacznego rezultat mniej 
pomyślny. W podwyższeniu składek ma
trykularnych, których konieczność nie
spodzianie się wykazała, biorą Prusy u- 
dział w kwocie 24 milionów, z których 
22 miliony trzeba zebrać drogą pożyczki. 
W końcu wyraża minister nadzieję, że 
polityka rządu wbrew7 opozycyi wyjdzie 
krajowi na dobre.

P. Rickert puszcza się na krytykę 
tych wywodów, która przechodzi nieba
wem na obszerne pole polityki podatkowej 
i ekonomicznej, i oświadcza, że minister 
finansów nie ma powodu chlubić się te

czona igła z nitki, furknęła nad głową 
pana Wołodyjowskiego i upadła mu za 
plecami — on zaś rzekł:

— To się nazywa: wyłuskwić szablę.
Kmicic stał blady, z obłąkanemi oczy

ma, cliwiejący się, zdumiony niemniej od 
szlachty laudańskiej — mały pułkownik 
zaś usunął się w bok i ukazawszy na le
żącą na ziemi szerpetynę, powtórzył po 
raz drugi:

— Podnieś!
Przez chwilę zdawało się, że Kmicic 

rzuci się na niego z gołemi rękoma... już 
już był gotów do skoku, już pan Woło
dyjowski, przysunąwszy rękojeść do piersi, 
nadstawił ostrze, ale pan Kmicic rzucił 
się na szablę i wpadł z nią znów na stra
szliwego przeciwnika.

Szmery głośne poczęły się zrywać w 
kole patrzących i koło ścieśniało się co
raz bardziej, a za nićm uformowało się 
drugie, trzecie. Kozacy Kmicicowi wty
kali głowy między ramiona szlachty, jakby 
całe życie w najlepszej z nią żyli zgp- 
dzie. Mimowolne okrzyki wyrywały śię 
z ust widzów; czasem rozlegał się wy
buch niepohamowanego, nerwowego śmie
chu ; poznali wszyscy mistrza nad mi
strzami.

Ten zaś bawił się okrutnie, jak kot 
z myszą — i pozornie coraz niedbalćj ro
bił szablą. Lewą rękę wysunął z za ple
ców i wsunął w kieszeń hajdawerów. 
Kmicic pienił się, rzęził — nakoniec 
chrapliwe słowa wyszły mu z gardzieli 
przez zaciśnięte usta :

— Kończ... waść!... wstydu... oszczędź!
— Dobrze! — rzekł Wołodyjowski.
Dał się słyszeć świst, krótki, stra

szny, potem stłumiony krzyk... jednocze
śnie Kmicic rozłożył ręce, szabla wypa
dła mu z nich na ziemię... i runął twa
rzą do nóg pułkownika...

— Zyje! — rzekł Wołodyjowski — 
nie padł na wznak.

raźniejszym etatem; mowa preopinanta 
nie ma śladu różowych zapatrywań, jakie 
się przebijały w dawniejszych jego finan
sowych odezwach. Polityka ta zrobiła kom
pletne fiasko; zapewne monopol tabaczny 
znowu wznowiony zostanie, gdy się z cu
kru i spirytusu nie da więcej wycisnąć. 
Mówca oświadcza się stanowczo przeciw 
cłom zbożowym, gani, że rząd więcej łoży 
na uniwersytety, aniżeli na szkoły7 ludo
we. i że w7 sprawie emerytury nauczycieli 
elementarnych nic prawie nie uczyniono. 
Frakcya konserwatywna, która od trzech 
lat przechwala się zwycięztwem i chlubi 
-ię swą większością w Izbie, jest odpo
wiedzialną za te niepowodzenia finansowe.

P. Ze. dli t z z Neukirch broni etatu 
przeciw Rickertowi i wzywa rząd, aby 
jeszcze w tej sesyi przedłożył projekt po
lepszenia doli nauczycieli emerytowanych, 
gdyż w przeciwnym razie mówca go przed
łoży.

Dalsze obrady odłożono.
Koniec o godzinie 2.
(Następne posiedzenie we wtorek o 

godzinie 11. 1) Wybór sekretarza. 2) 
Dalszy ciąg pierwszych narad nad etatem.)

NIEMCY.
* Berlin, 19 stycznia. Poseł 

W indt horst otrzymał dnia 17 b. m. 
w 73 rocznicę swych urodzin mnóstwo 
powinszowali, pomiędzy innemi 300 tele
gramów od stowarzyszeń i korporacyi. 
Z tego powodu składa Windthorst wszy
stkim publiczne podziękowanie i kładzie 
nacisk na to, że w życzeniach tych widzi 
odpowiedź i protestacyą przeciwko oszczer
stwu, jakie na niego miotano i napaściom, 
jakich był z różnych stron przedmiotem.

— Zamach. „N e u e B a d i s c h e 
Landes Z e i t u n g“ pisze, że dziś 
w Hockenheimie przyaresztowano wałę
sającego się bez papierów legitymacyjnych 
rzemieślniczka, który przy aresztowaniu 
strzelił do żandarma z rewolweru. Spra
wcę zamachu transportowano do Mannhei
mu. W śledztwie daje on odpowiedzi 
sprzeczne, albo zupełnie nie chce odpo
wiadać. Znaleziono przy nim naboje i 
większe kwoty pieniężne.

— Książę Wilhelm Sasko- 
Weimarski zaręczył się z księżniczką 
Gertą Isenbnrg-Biidingen.

— „Post“ zamieszcza nastę
pujący „entrefilet“, wyglądający 
niemal na przestrogę : „Daily Tele
graph“ wspomina przy sposobności ude
korowania księcia Edwarda orderem orła 
czerwonego, żej córka królowej angiel
skiej zostanie za kilka lat cesarzową nie
miecką, i dodaje, że związki rodzinne 
domów panujących są wybornym środkiem 
sprowadzenia małych nieporozumień do 
właściwej miary; innemi słowy: „Daily 
Telegraph“ w razach, gdzie Niemcy uwa
żają się za poszkodowane przez Anglią i 
mogłyby tém być zniechęcone, polega na 
pokrewieństwie domów panujących, które 
mogą nieporozumienie usunąć. Zdaniem na- 
szćm dziennik angielski wcale, nie czyni 
zasadzie monarchiczuój przysługi, przy
puszczając, że członkowie rodziny panu
jącej mogliby ze względów powinowactwa 
przenieść i popierać obcy interes nad 
interes własnego kraju. Przypominamy 
rozdrażnienie, jakie zawsze choćby słaby 
cień tego, co się nazywa „foreign influence“, 
w Anglii przy każdej sposobności wywo
ływał i moglibyśmy przytoczyć odpowie
dnie przykłady z dziejów innych narodów 
i epok. Prawda, że obecnie między An-

I zagiąwszy połę Kmicicowego żupa- 
na, począł nią ocierać szablę.

Zawrzała szlachta jednym głosem, 
w tych zaś krzykach brzmiało coraz wy
raźniej :

— Dobić zdrajcę!... dobić!... roz
siekać!...

I kilku Butrymów biegło z dobytemi 
szablami. Nagle stało się coś dziwnego : 
oto rzekłbyś: mały pan Wołodyjowski 
urósł w oczach — szabla najbliższego 
B.utryma wyleciała mu z ręki śladem 
Kmicicowej, jakby ją wicher porwał — 
pan Wołodyjowski zaś krzyknął ziskrzą- 
cemi oczyma:

— Wara!... wara! teraz on mój, nie 
wasz!... Precz!...

Umilkli wszyscy, bojąc się gniewu 
męża, pn zaś rzekł:

— Nie potrzebami tu jatek!... Wasz- 
mościowie szlachtą będąc, powinniście ro
zumieć kawalerski obyczaj, aby rannego 
nie dobijać. Nieprzyjacielowi nawet/ te
go się nie czyni, a cóż dopiero przeciwni
kowi, w pojedynku zwyciężonemu.

On zdrajca! — mruknął któryś z 
Butrymów. — Takiego godzi się bić.

— Jeśli on zdrajca, tedy panu het
manowi oddany być powinien, aby karę 
poniósł i stanął za przykład innym. Zre
sztą, jakom wam rzekł: mój on teraz, 
nie wasz. Jeżeli wyżyje, to wam wolno 
będzie krzywd waszych przed sądem do
chodzić i z żywego lepszą mieć będzie
cie satysfakcyą, niż z umarłego. A kto 
tu umie rany opatrywać ?

— Krzych Domaszewicz. On z da
wna wszystkich na Landzie opatruje.

— Niechże go zaraz opatrzy; potem 
na łoże go przenieść, a ja pójdę tę nie
szczęsną pannę pocieszyć.

To rzekłszy pan Wołodyjowski,, wsu
nął szabelkę do pochwy i wszedł przez 
porąbane drzwi do domu. Szlachta po
częła łowić i wiązać rapciami ludzi Kmi- 
cicowych, którzy odtąd mieli orać rolę

glią a Niemcami, jak mówi „Standard“, 
nie wzniesie się chmurka, którejby nie 
można rozpędzić odrobiną zdrowego ro
zumu i dobrego humoru. Jesteśmy o 
tém przekonani. Ale gdyby kiedyś tych 
warunków zabrakło, sądzimy, iż nikt po 
rodzinach panujących wymagać nie będzie, 
ażeby7 na podstawie powinowactwa ko
sztem własnego kraju używać miały 
swego wpływu na korzyść obcej polityki. 
I adres i źródło tego komunikatu jest 
dość wyraźne.

— Ludność. W przeciągu tygo
dnia od 28 grudnia do 3 stycznia zawar
to w Berlinie 233 kontraktów cywilnych 
małżeństw ; dzieci urodziło się żywych 
794 (96 illeg. thori), nieżywych 36 (16 
illeg. thori), umarło osób 510 — przyrost 
ludności na tydzień 284. W ogóle liczy 
Berlin 1,261,666 mieszkańców. Pomno
żywszy 284 przez 52 tygodnie, otrzyma
my cyfrę 14.768, o którą się Berlin w 
roku bieżącym co najmniej powiększy — 
nie licząc tych, co się przyprowadzą.

— Przyaresztowanie. Z No
rymbergii piszą, że tamtejsza policya przy- 
aresztowała dnia 11 bro. człowieka, który 
się ma nazywać Neuville. Sprzedał on je
dnemu z tuajszych domów7 bankowych 16 
sztuk priorytetów (po 500 fr.) za 4000 
marek. Papiery te pochodzą z kradzieży 
popełnionćj 3 listopada 1884 roku w han
dlu wekslarskim M. Rodriguesa w Paryżu, 
gdzie ukradziono około miliona franków.

F R A PJ C Y A.
* Stowarzyszenie przeciw 

podrażaniu chleba i mięsa od
było dnia 18 b. m. pod przewodnictwem 
Leona Say wielkie zebranie, na które 
przybyli delegaci wszystkich wielkich 
miast francuskich. Wielu senatorów i de
putowanych, obecnych na tém zebraniu, 
przemawiało przeciw podwyższeniu cel od 
zboża i bydła. W końcu przyjęto rezo- 
lucyą w podobnym duchu ułożoną.

WŁOCHY.
* Wspomniany przez nas 

wczoraj okólnik św7. Kongregacji Propa
gandy mamy już przed sobą w tekście 
francuskim i podamy go jutro.

— Komisyi studyów histo
rycznych darował Ojciec św. osobny 
apartament w Watykanie, który będzie 
służył na zebrania tej komisyi i na mie
szkanie msgr. Tripepi, jćj sekretarza. 
Osobne lokale służyć będą za bibliotekę 
i archiwum komisyi.

— Ojciec św. przyjmowTał w 
tych dniach kolegium hiszpańskie i wyra
ził boleść z powodu nieszczęść, jakie spo
tkały Hiszpanią, wspomniał wielkie świa
tła hiszpańskie, jak np. św. Ignacego, 
Dominika, Jana od Krzyża. Piotra z Al- 
kantary i św. Teresę, wielkich teologów, 
jak Suareza, Vasqueza i Kardynała 
Lugo.

— SanctuariumS. F r a n c i s c i. 
(Sanctuario delle Carccri) położone przy 
Assyżu w grocie i czczone przez wiernych, 
sprzedaje magistrat m. Assyżu na publi
cznej licytacyi !

— 1200 uczniów ze wszyst
kich kolegiów przyjmował Ojciec św. 
dnia 18 bm. i miał do nich wspaniałą 
przemowę. Przypomniał, że obowiązkiem 
kapłana jest mężnie walczyć w obronie 
wiary, do tego potrzebna jest nauka, apo
stolski duch, poświęcenie i cnota. Papież 
przypomniał swą encyklikę o św. Toma
szu z Akwinu, radził go się trzymać w 
teologii i filozofii, i wTskazywał jako wzór 
św. Karóla Boromeusza. Uczniowie

w zaściankach. Poddawali się też bez 
oporu; ledwo kilkunastu, wypadłszy przez 
tylne okna domu, skoczyło ku stawom, 
ale tam wpadli w ręce czekających Stak- 
janów. — Jednocześnie szlachta wzięła 
się do rabunku wozów, na których łup 
znalazł się dość obfity; niektórzy radzili 
zrabować i dom, ale bano się pana Wo
łodyjowskiego, a może obecność w domu 
Billewiczówny wstrzymywała zuchwal
szych. Swoich poległych, między którymi 
było trzech Butrymów i dwóch Domasze- 
wiczów, złożyła szlachta na wozy, aby ich 
po chrześciańsku pochować, dla zabitych 
Kmicicowych kazano kopać chłopom rqw 
za ogrodem.

Pan Wołodyjowski zaś, szukając 
panny, przetrząsał cały dom i znalazł ją 
dopiero w skarbczyku, położonym \w fogu, 
do którego prowadziły maleńkie, a cię
żkie drzwi z izby sypialnej. Była to 
mała komnatka, o wąskich, grubo krato
wanych oknach, zbudowana w kwadrat 
z murów tak potężnych, że pan Wołody
jowski poznał natychmiast, iż choćby 
Kmicic był dom wysadził prochem, ta 
izba byłaby ocalała z pewnością. To 
dało mu lepsze o Kmicicu mniemanie. 
Panna siedziała na skrzyni, niedaleko 
drzwi z głową spuszczoną, z twarzą pra
wie zasłoniętą włosami, i całkiem nie pod
niosła jej, słysząc wchodzącego rycerza. 
Myślała zapewne, że to sam Kmicic, lub 
kto z jego ludzi. Pan Wołodyjowski 
stanął we drzwiach, zdjął czapkę, chrzą
knął raz i drugi, a widząc, iż i to nie 
pomaga, ozwał się:

— Mościa panno . . . wolna jesteś. . ■
Wówczas z pod narzuconych włosów 

spojrzały na rycerza oczy błękitne, a po
tem wychyliła się z nich twarz śliczna, 
choć blada i jakby nieprzytomna. Pan 
Wołodyjowski spodziewał się podzięko
wań, wybuchu radości; tymczasem panna 
siedziała nieruchomie i tylko patrzyła

wznieśli na cześć Papieża głośne „Ev- 
viva!“

AMERYKA.
* Anarchiści i tutaj się ru

szają. Z Chicago donoszą, że wsku
tek gróźb anarchistów zorganizował ko
menderujący jenerał korpus ochotników, 
mających odbywać straż w arseuale i 
pilnować złożonych tamże zapasów. Po
dobno w mieście istnieją już cztery zor
ganizowane kompanie anarchistów, z któ
rych 2 mają już strzelby. — W okolicy 
Westfield znaleziono na torze kolejowym 
piekielną machinę, która byłaby z pe
wnością wysadziła w powietrze nadjeż
dżający pociąg; znajdowało się w niej 
59 ładunków dynamitowych i wiele 
prochu.

jES.roni<s.n

miejscowa, jrowyotaliia i zagraniczna.
Poznań, wtorek 20 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował
członka prowincyonalnćj dyrekcyi poborowej, 
K u n i c k e’g o w Królewcu, radzcą rejen- 
cyjnym. __________

-p Rodzinę państwa Śląskich w Prusach 
Zachodnich nawiedził Pan Bóg w ostatnich 
dniach bardzo dotkliwie. Niedawno pocho
wano w tej rodzinie sędziwą panią Helen i 
z Biernawskich Śląską, a wczoraj zasnęła w 
Bogu synowa państwa Śląskich, Joanna z 
Graevów, niedawno poślubiona, siostra posła 
średzko-śremskiego pana Ludwika Graevcgo. 
Szczere współczucie i żal powszechny towa
rzyszą tej stracie szanowanej powszechnie u 
nas rodziny.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
773,47 marek. Parafie: Baszków 3,15 marek. 
Kobicrno 5,60 marek. Kobylin 7 marek. 
Krotoszyn 5,72 marek. Sulmierzyce 3,36 
marek. Wyganów 10 marek. Zduny 1,50 
marek. — Razem 809,80 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo
wie. Z przeniesienia 551,35 marek. Parafie : 
Kiszkowo 10 marek. Łabiszyn 3 marki. 
Baszków 4,48 marek. Kobierno 5,10 marek. 
Kobylin 7,40 marek. Sulmierzyce 3,36 marek. 
Wyganów7 10 marek. — Razem 594,69 marek.

* Teatr. Dziś po raz drugi komedya 
Okt. Feuiletta „M o n t j o y e“.

W środę na b e n e f i s p. A. Trapezo
wej po raz pierwszy komedya St. Boguslaw7- 
skiego „Lwy i lwice“.

W obydwóch wystąpi gość nasz, a w 
„Lwach i 1 w7icach po raz ostatni. — 
Benefis pani Marcelowćj Trapszowej, artystki 
sumiennej i pracowitej, cieszącej się u nas 
ogólną' sympatyą, — polecamy naszej Publi
czności.

* Koncerty Mierzwińskiego rozpoczną się 
każdą rażą z uderzeniem godziny 7, 
na co zwracamy uwagę Publiczności.

* Pan sędzia Łyskowski, jak się dowia
duje „Wielkopolanin,“ wystąpił z komitetu 
Związku Spółek zarobkowych polskich, któ
rego był założycielem i przez 14 lat nie
przerwanie przewodniczącym. Wystąpienie to 
stoi podobno w związku z przedłużeniem 
Banku Rolniczo-przemysłowego 
Kwilecki, Potocki i Sp., na które panowie 
hr. Kwilecki z Oporowa i Potocki z Będle- 
wa tylko pod tym warunki m godzić się chcą, 
jeżeli kolega ich, pan Łyskowski, zwolni się 
z obowiązków i nadmiaru ciężarów, przyję
tych w najrozmaitszych stowarzyszeniach, opie
kach itp.

* Jutro w środę o godzinie 4 po połu
dniu odbędzie się posiedzenie rady miejskiój,

nań błędnie — więc rycerz ozwaj się po 
raz drugi:

— Przyjdź waćpanua do siebie, Bóg 
wejrzał na niewinność . .. jesteś wolna i 
możesz wracać do Wodoktów.

Tym razem w spojrzeniu Billewiczó
wny więcej było przytomności. Powsta
wszy7 ze skrzyni, strząsnęła w tył włosy 
i spytała:

— Kto waćpan jesteś?
— Michał Wołodyjowski, pułkownik 

dragoński wojewody wileńskiego.
— Słyszałam bitwę . . . strzały! Mów 

waćpan . . .
— Tak jest. My to przyszli waćpan- 

uie na ratunek . . .
Billewiczówna oprzytomniała zupełnie.
— Dziękuję waści ... — rzekła po

spiesznie cichym głosem, w którym prze
bijał się śmiertelny niepokój. — A z tam
tym, co się stało? . . .

— Z Kmicicem? Nie bój się wać- 
panna: leży bez duszy na podwórzu . . . 
i jam to, nie chwaląc się, sprawił.

Wołodyjowski wyrzekł to z pewną 
chełpliwością, ale jeźli spodziewał się po
dziwu, to zawiódł się srodze. Billewiczó
wna nie odrzekła ani słowa, natomiast 
zachwiała się na nogach i rękoma po
częła szukać oparcia za sobą; nakoniec 
siadła ciężko na tejże samej skrzyni, z 
której przed chwilą się podniosła.

Rycerz poskoczył ku niej żywo:
— Co waćpannie jest?
— Nic . . . nic . . . Czekaj waść . . . 

pozwól ... To pan Kmicic zabity? . . .
— Co mnie pan Kmicic! — przerwa, 

Wołodyjowski — tu o pannę chodzi.
Wówczas siły jej nagle wróciły, b > 

się podniosła znowu i spojrzawszy mu 
wprost w oczy, wykrzyknęła z gniewem, 
zniecierpliwieniem i rozpaczą:

— Na Boga żywego, odpowiadaj! za
bity? . . .

— Pan Kmicic ranny ... — odpo
wiedział zdumiony pan Wołodyjowski.



na którem pomiędzy innerai przyjdzie pod 
obrady sprawa zaciągnięcia nowej pożyczki, 
o której w tych dniach pisaliśmy, oraz spra
wa pensyi dla nauczyciela religii katolickiej 
w gimnazynm realnćm.

Śledztwo w sprawie zamachu wykona
nego w Kassel przez modniarkę z Poznania 
na kapitana W. postąpiło o tyle, że sprawa 
ta w najbliższym czasie przyjdzie przed fo
rum sędziów przysięgłych. Stan zdrowia da
my owój, która się sama dwoma strzałami z 
rewolweni zraniła, już o tyle się polepszył, 
że przeprowadzono ją ze szpitala „Zum rothen 
Krenz* do więzienia sądu ziemiańskiego.

W Trzemesznie według zapisków urzędu 
stanu cywilnego z r. 1884 urodziło się 192 
dzieci, zmarło 166 osób i zawarto 52 kon
traktów małżeńskich. — W okręgu wiejskim 
urodziło 202 dzieci, zmarło 141 osób i za
warto 38 kontraktów małżeńskich.

W Obrzycku, dnia 15 bm. o godzinie 4 
po południu napadnięto wyrobnika Winterberga 
z Młynkowa, który w Augustusburgu przy 
drzewie pracował, i raniono go ciężko nożem. 
Jest to, jak mówią, zemsta dla tego, że brat 
jednego z napastników dzień przed tern z ra
nionym, się pobił, pokłócił i został zabity. Na
pastników przyarcsztowauo.

Pożar. Przedwczoraj o godzinie G wie
czorem wybuchł w domu zarządzcy młyna O, 
w Stobmey pod Obrzyckiem ogień, który tak 
nagle się rozszerzył, że pomimo wszelkich sta
rań, mało co uratowano. Tylko tej okoliczno
ści, że wiał z pomyślnej wiał strony, zawdzię
czać należy opanowanie’ pożaru. — W nie
dzielę spłonęła w Ostrowie dawniejsza olejar- 
nia, obecnie przebudowana na koszary dla 
ułanów, znajdująca się przy ulicy Wrocławskiej 
w ogrodzie restauratora .Rudnickiego. — W Li- 
piu w powiecie wrzesińskim zgorzała w ze
szłym tygodniu stodoła nauczyciela W.

* W Ostrowie skazał w sobotę sąd na 
mocy werdyktu sędziów przysięgłych niezamę
żną Katarzynę Raczyńską z Ostrzeszowskiego 
na., karę śmierci za utopienie dwojga swych 
dzieci, które powiązała i do stawu wrzuciła.

W Kankakee, w stanie Illinois Ameryki 
północnćj, zgorzał w niedzielę szpital przy 
zakładzie obłąkanych, przyczóm 17 chorych 
znalazło śmierć w płomieniach.

Minister oświaty wydał rozporządzenie, 
aby przy układaniu wiadomości szkolnych w 
programach wyższych zakładów przestrzegano 
ścisłości i dokładności w cyfrach.

* Nauczyciele z Krojanki w Prusach Za
chodnich i okolicy prześłą Izbie poselskiej 
petycyą, domagającą się wydania ustawy do- 
tacyjnej i pensyjnej dla nauczycieli.

Z Wrocławia. Książę Biskup wro
cławski rozporządził na życzenie cesarza, aby 
w powszecnej modlitwie kościelnej wspomina
ną była także i marynarka niemiecka w ten 
sposób:, „Bechutze das königliche Kriegsheer 
und die gesammte Land- und Seemacht des 
deutschen Reiches und alle treuen Diener des 
Kaisers und Königs und des Vaterlandes.“

* Chełmińska dyecczya. Ksiądz Atanazy 
Orliński ustanowiony został tymczasowo dusz
pasterzem w Czarnowie. Przeniesieni zostali 
księża wikaryusze: Chamier-Gliszczyński z 
Komorska do Oksywia, a ks. Cyra z Drzy- 
cimia do Komorska.

■j" Br. Tadeusz Żuiiński, członek lwowskiej 
rady miejskiej, założyciel Towarzystwa gimnasty
cznego, człowiek powszechnie ceniony i szano
wany dla wielostronnych zasług swoich, który 
podczas zjazdu przyrodników polskich w Po
znaniu dał się nam bliżej poznać ze swych 
odczytów o hygienie szkolnej, zinarł w zeszłą 
niedzielę, dnia 18 bm., we Lwowie. Sp. Żu- 
liński pochodził z Warszawy i po roku 1863 
zniewolony był wyjść z Królestwa. Zmarły 
liczył zaledwie lat 40. R. i. p.

* Warszawskie gazety dowiadują się do
piero z „Posener Ztg.“ o rzekomo knrsującćj 
w Warszawie pogłosce o aresztowaniu Rogo
zińskiego.

* W Warszawie znajduje się podług ka
talogu na rok bieżący 224,395 ludności kato
lickiej, a w calćj archidyecezyi warszawskiej 
1,347,310 dusz.

* Do zwłok śp. A. E. Odyńca, wystawio
nych w doinn przy ulicy Marszałkowskiej pod 
nr. 7 b. pielgrzymuje ludność nieustannie. 
Ciało wystawione jest w maleńkiej kaplicy na 
pierwszem piętrze. Przy zwłokach poety od
prawiają kapłani codziennie dwie msze święte. 
Dziś odprawił mszą św. bawiący chwilowo w 
Warszawie Biskup lubelski, ksiądz Kaźmirz 
Wnorowski. U wezgłowia trumny złożono już 
trzy wieńce: jeden z kłosów dojrzałych z na
pisem : „Przyjacielowi Mickiewicza,“ drogi z 
kwiatów świeżych od dziewcząt polskich, trzeci 
„Od wnnczek Przemysławowej Potockiej.“ — 
P. Jan Zacharyasiewicz proponuje, aby zwłoki 
śp. Odyńca pochowane zostały w krypcie ko
ścioła 00. Paulinów' na Skałce w Krakowie, 
obok zwłok Pola i Siemieńskiego.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 21go 
stycznia św. Agnieszki Panny,

Wschód słońca o godz. 8 minut 0. 
Zachód o godzinie 4 minut 25.

TELEGRAMY.
Berlin, 19 stycznia. Ogłoszoua 

dziś biała księga nosi tytuł : „Niemie
ckie reklanmcye krajowe na Fitschi“ i 
obejmuje 33 dokumentów od dnia 31 paź
dziernika 1874 aż do IG września 1884 
roku. Publikacya ta zasługuje na tém 
większą uwagę, że pretensye poddanych 
niemieckich na Fitschi. którym zaprze
czono ze strony angielskiej, zniewoliły 
rząd niemiecki do zainaugurowania] swój 
dzisiejszej polityki kolonialnej.

Punktem wyjścia téj akcyi niemieckiej 
był ten fakt, że Anglia zajęła wyspy 
Fitschi w październiku r. I874. z powodu 
czego nie można było dochodzie sądownie 
pretensyi do należytości, jakie skontak
towano przed r. 1871. Termin ten prze
dłużono później do 10 października 1874. 
Nadto przekazano zbadanie tytułów pra
wnie nabytych posiadłości osohnéj ko- 
misyi. Badanie tych tytułów postępowało 
bardzo wolno naprzód; komisya odrzu
ciła też kilka nieuprawnionych żądań. 
Reklamacye te poszkodowanych podda
nych niemieckich na Fidżi stanowią przed
miot ustawicznych zażaleń, jakie rząd 
niemiecki podnosił w Londyuie. Na 
dniu 16 kwietnia 1883 proponuje rząd nie
miecki ustanowienie mięszanćj komisyi 
w ceiu rozstrząśnięcia tych pretensyi. 
Granvill zakomunikował na d. 16 łipca 1883 
rządowi niemieckiemu opinią urzędu ko
lonialnego, który propozycyą niemiecką 
uznał za niemożliwą do wykonania. 
W nocie z dnia 31 grudnia 1883 r. za
żądano ponownie w Berlinie komisory- 
czuego załatwienia tych bieżących kwe- 
styi. Granville oświadczył na'dniu ligo 
stycznia 1884 r. na mocy opinii urzędu 
kolonialnego, że nie może się zgodzić na 
projekt niemiecki. Na dniu 19 czerwca 
1884 doniósł lir. Miinster do Berlina, że 
lord Granville godzi się wreszcie na usta
nowienie mieszanej komisyi. Rząd nie
miecki wysiał więc do Londynu depeszę 
na dniu 4 sierpnia 1884, powiadamiającą 
rząd angielski, że ze strony niemieckiej wy
delegowano do téj komisyi konsula jene- 
ralnego Kronela; na co się też zgodził 
angielski minister spraw zagranicznych.

Luksemburg, 19 stycznia. Pre- 
zydujący izby uwiadomił posłów, że w sku-

tek jeszcze niezupełnie usuniętego przesi
lenia ministeryalnego nie ma sprawy, któ- 
raby mogła być przedmiotem narad publi
cznych i że dla tego dalsze posiedzenia 
odroczone zostaną. Ponowne zwołanie 
późniój nastąpi.

Haga, 19 stycznia. Według wiado
mości nadeszłćj z Hagi oświadczył król, 
iż nie ma powodu przyjęcia dymisyi mini
sterstwa i że ono nadal pozostanie w urzę
dowaniu.

Londyn, 20 stycznia. „Times“ od
rzuca stanowczo francuskie kontrprojekty. 
Zdaniem jego może Anglia przedłożyć 
nowy plan, według którego sama gwa
rantować będzie 9 milionów, nie żądając 
przytém dochodów z dairy i domen jako 
zabezpieczenia. Przez to jednak rnusia- 
łaby reszta mocarstw być wykluczoną od 
administracyi Egiptu, a ustawa likwida
cyjna musiałaby być zniesioną.

Bern, 19 stycznia. Podana przez 
włoskie dzienniki wiadomość, jakoby rada 
związkowa miała poczynić jakieś koncesye 
Włochom pod względem przemytnictwa 
nad granicą włoską, jest, jak z wiarogo- 
dnego słychać źródła, zupełnie fałszywą.

Wiedeń, 19 stycznia "Cesarz prze
stał, jak donosi „Poi. Corr.“ w drodze 
tGegraficznéj królestwu hiszpańskiemu swe 
ubolewanie z powodu klęsk, jakich doznała 
Hiszpania w skutek trzęsienia ziemi; mo
narcha austryacki przesłał 20 tysięcy fr. 
dla dotkniętych klęską trzęsienia ziemi.

Madryt, 19 stycznia. W odpowie
dzi na interpelacją dep. Labres dotyczącą 
polityki zagranicznej, wyrażał się mini
ster Canovas w sposób pełen szacunku 
dla Niemiec, kładąc przycisk na przyjaźń 
z Włochami. Co się tyczy stósunków, 
jakie zachodzą pomiędzy Włochami a Sto
licą św., w téj sprawie nie chciał dać 
Canovas wyjaśnienia; rząd clice, jak mó
wił — zabezpieczyć z jednej strony swą 
niezależność, a z drugiéj utrzymać sza
cunek dla religii w Hiszpanii. Usiłowania 
opozycyi, zmierzające do poróżnienia 
Hiszpanii z mocarstwami, pozostaną bez 
skutku.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Immobiliaria. Port tym tytułem rozpo

częło wychodzić we Lwowie czasopismo dla 
spraw transnkcyi targu nieruchomościowego i 
interesów konsorcyalnych jako organ instytutu 
noszącego tę sarnę nazwę, a założonego celem 
parcelacji, zamiany, kupna, sprzedaży, tudzież 
dzierżawy dóbr ziemskich. Zakład ten wobec 
zgubnój emigracji ludu naszego do Ameryki, 
może oddać znakomite usługi i wychodźtwo 
rodzin włościańskich. skierować w mniój zalu
dnione a żyzne okolice kraju naszego. Oprócz 
parcelacyi podejmuje się. również instytut rze
czony tworzenia kosztorysów do zakupna wię
kszych kompleksów, zawięzywania stowarzy
szeń celem tvykarczowania obszarów leśnych i 
podziału gruntów w drodze kolonizacyi i roz
działu istniejących pożyczek hipotecznych itp. 
Ponieważ warunki, pod jakiemi instytut po
dejmuje się przeprowadzenia interesów, nader 
są umiarkowane, przeto przypuszczać należy, 
że zakład ten ożywi wkrótce interesa targu 
nieruchomościowego. — Numer pierwszy wy
mienionego organu zawiera: Słowo wstępne. — 
Zawiadomienie o rozpoczęciu czynności przez 
zakład „Immobiliaria“. — Prospekt czynności 
tego zakładu i objaśnienie programu. — Ko
szta budowlane w mieście Lwowie przez A. 
K. — O parcelacyi przez dr. W. M. — Wy
kaz majętności i interesów przez zakład „Im
mobiliaria“ podanych. — Zapiski bieżące.
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Ostatnie telegramy.
Manheim, 20 stycznia. Zdąie się 

być rzeczą pewną, iż aresztowany wczo
raj czeladnik stolarski, na którego dłoni 
znajduje się rana od ostrego narzędzia, 
którą prawdopodobnie mógł otrzymać 
przed tygodniem ; — był przed tygodniem 
w Frankfurcie i ztamtąd cichaczem się 
wyniósł.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

* Kilka firm handlowych wystąpiło z petycyą 
do parlamentu, aby rząd ustanowił osobnego ko
misarza dla wystawy powszechnej w Antwerpii. 
Rząd jest stanowczo temu przeciwny, uważa wy
stawy dzisiejsze za zupełnie spaczone i wykrzy 
wionę, za speknlacye przemysłowców, na które 
sami koszta łożyć powinni. Komisarz rządowy do
magał się od komisyi petycyjnej, aby te petycyą 
zupełnie pominęła milczeniem i wcale o niój par
lamentowi nie referowała, ale komisya nie przy
chyliła się do tego życzenia i poleci parlamentowi 
w piśmiennem sprawozdaniu 'przejść do porządku 
dziennego nad tą sprawą. Petycye kupców znajdą 
zapewne poparcie w parlamencie, gdyż obecność 
komisarza rządowego na wystawie jest dla prze
mysłu bardzo cenną i pożądaną.

— żyje?. . .
— Zyje.
— Dobrze! Dziękuję waści . . .
I chwiejnym jeszcze krokiem skiero

wała się ku drzwiom. Wołodyjowski stał 
przez chwilę, ruszając mocno wąsikami i 
kręcąc głową; następnie mruknął sam do 
siebie:

— Żali mi ona dziękuje za to, że Kmi
cic ranny, czy za to, że żyje?

I wyszedł za nią. Zastał ją w przy
ległej izbie sypialnej, stojącą pośrodku, 
jakby skamieniałą. Czterech szlachty 
wnosiło właśnie Kmicica; dwóch pier
wszych, postępując bokiem, ukazało się 
we drzwiach, a między ich rękoma zwie
szała się ku ziemi blada głowa pana 
Andrzeja, z zamkniętemi oczyma i sopla
mi czarnej krwi we włosach.

— Wolno tam! — mówił za nimi idący 
Krzych Domaszewicz — wolno przez 
próg. Niech mu tam który głowę pod
trzyma. Wolno! ...

— A czem będziem trzymać, kiedy 
ręce zajęte — odpowiedzieli idący w prze
dzie.

W tej chwili panna Aleksandra zbli
żyła się ku nim, blada tak jak i Kmicic, 
i podłożyła mu obie ręce pod martwą 
głowę.

— To panienka! — rzekł Krzych Do
maszewicz.

— To ja . . . ostrożnie — odrzekła 
cichym głosem.

Pan Wołodyjowski patrzył i wąsikami 
srodze ruszał.

Tymczasem złożono Kmicica na łożu. 
Krzych Domaszewicz począł mu obmywać 
głowę wodą, potem przyłożył przygoto
wany poprzednio plaster do rany, i rzekł:

— Teraz jeno niech leży spokojnie... 
Ej, żelazna to głowa, że od takiego ciosu 
na dwoje nie pękła. Może i będzie zdrów, 
bo młody. Ale tęgo dostał . . .

Następnie zwrócił się do Oleńki.

— Daj panienka ręce umyć ... ot tu 
jest woda. Miłosierne w tobie serce, żeś 
dla tego człeka nie bała się pokrwawić.

Tak mówiąc, wycierał jej dłonie chu
stą, a ona bladła i mieniła się w oczach. 
Wołodyjowski znów doskoczył ku niej.

—_ Nic tn po waćpannie! Okazałaś 
chrześcianskie miłosierdzie nad nieprzyja
cielem . . . wracaj do domu.

I podał jej ramię, ale ona nawet 
nie spojrzała na niego; natomiast, zwró
ciwszy się do Krzycha Domaszewicza, 
rzekla:

— Panie Krzysztofie, wyprowadź 
mnie! . . .

Wyszli oboje, a i pan Wołodyjowski 
za nimi. W podwórzu szlachta poczęła 
krzykać na jej widok i wiwatować,' a 
ona szła blada, chwiejąca się, z zaciśnię- 
temi ustami i ogniem w oczach.

— Niech żyje nasza panna! niech 
żyje nasz pułkownik! — wołały potężne 
głosy.

W godzinę później wracał p. Wołody
jowski na czele łaudańskich ku zaścian
kom. Słońce już weszło, ranek na świę
cie był radosny, prawdziwie wiosenny. 
Laudańscy cłapali kupą bezładną po go
ścińcu, gwarząc o wypadkach ubiegłej 
nocy i sławiąc pod niebiosa pana Woło
dyjowskiego, a on jechał zamyślony i 
milczący. Z myśli nie schodziły mu te 
oczy, patrzące z po za rozpuszczonych 
włosów, ta postać wysmukła i wspaniała, 
choć zgięta smutkiem i bólem.

— Dziw, jak cudna! — mruczał sam 
do siebie — istna księżniczka. . . . Hm! 
ocaliłem jej cnotę, a pewnie i życie, bo 
choćby prochy nie wysadziły skarbeczka, 
byłaby ze samego strachu umarła. . . 
Powinna być wdzięczna ... ale kto tam 
białogłowę wyrozumie. . . Patrzyła na 
mnie, jak na pacholika, nie wiem, czy z 
z dumy jakowej, czy z konfuzyi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

* Mapa poglądowa Królestwa Polskiego.
Za kilka dni mapa poglądowa Królestwa Pol
skiego, opracowana przez panią Jadwigę Woy- 
cicką, oddaną będzie na prasę litograficzną. 
Kamienie są już gotowe. Sześciu pracowników 
pod kierunkiem p. Grószewskiego wykończa 
już ostatni, poczem rozpocznie się druk tśj 
cennej pracy. W połowie kwietnia, a najda
lej z początkiem maja, mapa rozesłaną będzie 
abonentom. Walki do zawieszania mapy ro
bią się w fabryce mebli giętych w Wojciecho
wie, sznury zaś w jednym z pierwszorzędnych 
zakładów szmuklerskich w Warszawie. Tak 
wiec cale wydawnictwo będzie czysto kra- 
jowem.
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Przybyli do Poznania.
Poznań, 19 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Osiński ze Świątkowa, 
Parczewski z Nowca, Leiszner z Bagro- 
wa, Rejewski z Rawicza, Siegert z Muro
wanej Gośliny, Arendt z Wysławić, Euss 
z Wrocławia, Ritter z Berlina..
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LOTERYA.
(Bez gwarancyi.)

Berlin, dnia 19 stycznia.
Trzy dalszem dziś ciągnieniu czwartej kl 

171 król, pruskiej loteryi klasowej padły na; 
pujące wygrane :

(Nnmera. przy których wygrana nie oznacz; 
w nawiasach, wygrywają 210 marek.)
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245 359 421 (.3000) 26 27 39 99 548 [3001 621 
37 76 [300] 621 37 76 96 [3001 735 [300] 67 93 
806 28 936 74017 110 87 283 338 47 482 96 
98 559 852 997 75365 [300] 72 415 502 46 48 
67 662 81 701 (550) 877 99 924 53 76010 48 
67 (550) 129 (550) 239 46 442 52 54 60 520 34 
[6000] 51 97 (3000) 619 95 715 20 819 (550) 58
938 77045 82 186 (3000) 255 76 301 ,508 11
48 54 (300) 58 (550) 84 94 782 832 51 925 44 
87 78079 84 124 230 60 (300) 338 83 90 476
516 95 (1500) 630 49 71 700 13 17 30 33 36
888 919 7 0051 82 (550) 240 42 75 85 254 65 
66 (3000) 324 45 47 86 412 32 43 62 66 (3000) 
324 45 47 82 412 32 43 62 66 (300) 501 64 81 
84 92 633 (550) 36 (1500) 67 78 88 714 (3000) 
25 49 84 90 807 85 97 944 (550) 65.

80076 108 84 232 69 85 89 330 31 44 49 
60 423 44 519 25 73 99 603 77 (3000) 96 707 
75 77 810 62 942 81023 199 237 52 306 32 65 
438 67 98 528 67 98 528 (1500) 41 70 659 81

Berlin, 19 stycznia. Miejskie targowi
sko centralne. (Urzędowe sprawozda
nie d y r e k c y i). Na sprzedaż spędzono 3201 
sztuk bydła rogatego, 8237 sztuk trzody chlewnćj, 
1250 cieląt. 5636 skopów. = Bydło rogate. 
Targ był niezbyt korzystny, mianowicie ’że ekspor
terzy wstrzymywali się od kupna. Ceny wprawdzie 
nie spadły, ale zaledwie je osięgnąć było można. 
Pozostało wiele niesprzedanego towaru. Płacono 
za gatunek I 56—59 marek, za gatunek II 47 do 
51 nirk.. za gatunek III 40 do 43 m,, za |ga- 
tunek IV 36—38 mrk. za 100 funtów wagi mię
snej. — Trzoda chlewna. Targ był dość 
ożywiony, gdyż spęd wynosił około 2000 sztuk 
mniej aniżeli w zeszłym tygodniu, w skutek czego 
rozsprzedano wszystko. Mimo niezbyt wielkiego 
eksportu osięgnięto ceny wyższe — z wyjątkiem 
n bakońskich. Płacono za meklemburgskie 49 do 
50 mrk., za pomorskie 46 —48 mrk., za lżejsze 
(Sengery) 42—44 mrk., za serbskie 40—42 mrk. 
za 100 funtów przy 20 pret. tary; za bakońskie 
44—45 marek, za 100 funtów przy 45—50 funt 
tary za sztukę. —Cielęta. Targ był powolny 
po cenach zeszłego piątku. Płacono za gatunek I 
44—52 fen., za niektóre delikatne ciężkie cielęta 
do 55, za n 30—42 fen. — Skopy. Najniekorzy- 
stnićj wypadł targ na skopy. Najdelikatniejszy to
war można było sprzedać tylko po znacznie zniżo
nych cenach, podczas gdy towar dobry, średni i po
śledni, chociaż z wielką trudnością przyniósł ceny 
zeszłego poniedziałku. Pozostało dość wiele nie
sprzedanego towaru. Płacono za gatunek I 40 do 
44 fen., najlepsze angielskie jagnięta do 46 mrk., 
za II 34—38 marek za funt wagi mięsnćj.

(W.) Poznań, 20 stycznia. (—Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: mróz.
Żyto: wyżej.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 

— cent, styczeń 131,50 pł., styczeń-luty 131,50 
płac., luty-marzec 133,—. na wiosnę 134.50 płac, 
maj-czerwiec 136,— płc.

Okowita: stale. .
Cena wypowiedziana —. Wypowiedziano, 

—,— litr., styczeń 41,90 pł., luty 41,90 pł., ma
rzec 42,50 płac., kwiecień 43,— płacono, kwiecień- 
mai 43,30 płacono, maj 43.60 płacono, czerwiec 
44,20 płacono, lipiec 44,80 płac, sierpie,ń 45,40 płac

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.90 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane------centnarów. Cena
wypowiedziana 131.—, styGzeń 131,— styczeń-luty 
131.—, luty-marzec , kwiecień-maj 133.—.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —.— litrów, cena wypo
wiedziana 41,90 m., styczeń 41.90—42 ni.,1 luty 
42, marzec 42,50. na kwiecień-maj 43,40— 50 m. 
czerwiec 44,30 m., lipiec 44,90 mk., sierpień — 
mk., w miejscu bez beczki 41,90 mr.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 20 stycznia 1885. (Kursa końeowe).
Ziemiopłody.

Pszenica słabo 
kwiecień-maj 165,25 
maj-czerwiec 171,25 

Żyto słabo
kwiecień-maj 145,25 
maj-czerwiec 145,25 
czerwiec-lipiec ¡146,25 

Olej rzep, stale 
kwiecień maj 52,80
maj-czerwiec 53,20

Okowita spok. 
w miejscu 43,30
styczeń 43,50
kwiecień-maj 44,90
maj-czerwiec 45,20
czerw.-lipiec 46,10
lipiec-sierp. 46,90

Owies
kwiecień-maj 143,50
Wyp.-żyta wsp. 150—

Wyp.-okow. kw. 00,000

Kapitały.
Galie, akc. k. 109,40 
Pr. consol. 4% 103,40 
Pozn. listy z. 101,60 
Pozn. listy rent. 101,80 
Austr. banknoty 165,75 
Austr. renta złota 88,— 
Austr. losy 1860 120,90 
Włochy 97,00
Rumuny 103,75
Ros. banknoty 213,75 
Ros.-ang.pożyczk. 97,10 
Pol. 5%listyzast. 65,25 
Pol. lik. 1. zast. 58,50 
Kredyty 509,—
Kolój państwowa 499,50 
Lombardy 243,50 
Usposob. słabo

Szczecin, 20 styczn 
Pszenica słabo 
kwiecień-maj 166,50

.maj-czerwiec 169,—
żyto słabo

kwiecien-inaj 142,—
maj-czerwiec 142,50

Rzepik
w miejscu

Olej rzep, bez inter. 
styczeń 50.50

1885 (Kursa końc.)
w miejscu 
kwiecień-maj 52,-

Okowita stale
w miejscu 42,-
styczeń 42.30
kwiecień-maj 44.40
czerw.-lip. 45,60

Petroleum
w miejscu 8,25



Dnia 19 stycznia r. b. o godzinie 1 po południu zasnęła w Bogu, opatrzona kilkakrotnie Sakramentami śś. po sześcioty 
godniowych ciężkich cierpieniach najdroższa i najukochańsza żona moja ś. p.

Eksportacya 
następnego o godzinie

do kościoła miejscowego w Trzebczu odbędzie się w środę 21 t. m. o godzinie 4-tej po południu, 
10-tćj rano.

Święci Apostołowi.© Sbwiaa&scsysny
Cyryl i Metody

Ksiijżeczkn jubileuszowa 
napisał ks. dr. Kantecki.

Książeczka ta, obejmująca życiorys świętych Braci So- 
luńskich i krótki pogląd nadzieje i stanowisko Słowiańszczy
zny, ukaże się w początkach marca rb.

Cena egzemplarza 20 fenygow, 50 egzempl. 7 m. 50 fen., 
100 egzempl. 10 mrk. (1369)

Zamawiać można w

Drukarni Kuryera Pozn.
Poznań, śty Marcin 16.

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (1221)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i Ingi do kąpieli,
Perfumy francuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Praw dziwe koniaki francuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko schnące i z la*

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

Za połowę ceny!
Czasopisma wyszłe z kursu wypożyczalni, jako to: (1422)

1. Biesiada literacka od 1 lipca 1883 do 1 października 1884, kwartal
nie zamiast 3 mrk. za 1.50 mrk.

2. Bluszcz od 1 stycznia 1884 do 1 października 1884, kwartalnie za
miast 5 mrk. za 2,50 mrk.

3. Kronika rodzinna od 1 stycznia do 1 października 1884, kwartalnie 
zamiast 3 mrk. za 1,50 mrk.

4. Przegląd tygodniowy od 1 lipca 1883 do 1 lipca 1884, kwartalnie 
zamiast 6 mrk. za 3 mrk.

5. Kłosy od 1 kwietnia do 1 października 1884, kwartalnie zamiast 
6 mrk. za 3 mrk.

6. Przyjaciel dzieci od 1 kwietnia do 1 października 1884, kwartalnie 
zamiast 3 mrk, za 1,50 mrk.

7. Tygodnik ilustrowany od 1 kwietnia do 1 października 1884, kwar 
talnie zamiast 6 mrk. za 3 mrk.

8. Wędrowiec od 1 kwietnia do 1 lipca 1884, kwartalnie zamiast 4 m. 
50 fen. fen. za 2,25 mrk.

9. Tygodnik mód od 1 października 1883 do 1 października 1884, kwar
talnie zamiast 5 mrk. za 2,50 mrk.

10. Illustration. Journal universel od 1 stycznia do 1 października 1884, 
zamiast 10 mrk. za 5 mrk.

poleca

A. Cybulski,
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut.

Poznań, Grand Hôtel de France.

¡8
ft

Pasy do maszyn,
skórę do reperacyi pasów,

(34) techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad
czalnej stacyi dr. Del
brück a poleca po ce

nach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

’S
$

I’. K
Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 

na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą k770)

Wino Unicum.
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna- 

nem jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera, Eugena, Se 
ligmanna, Tołnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że -wino to sto
łowe w skutek swój czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio
nych. sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowej zawierającój 3 wielkie butelki,1O mareR
franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnem oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczóm, jestem pewny, większe zamówienia na
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

Interes eksportowy w Budapeszcie
(założony w r. 1821).

Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 
przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

KOMPLETNE WYPRAWY

= Na karnawałz
© poleca
£ Lody w puszkach, owocach lub innych for- 
q -w mach,
ca t Kremy, galarety, pudingi, rzymski puncz ctc. 
□ gj Torty w najrozmaitszych gatunkach,
® N Ciasta deserowe i do herbaty,

Pączki,
| Piramidy i banmkuchy,
•g Cukry deserowe,
J* Elegancko dekorowane półmiski i etażerki 
0 z cukrami, ciastami etc. (1387)
© Frou Frou i Petits Tours

A. W. Żuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Berlińska ui. 6. Filia: Wrocławska ul. 25.

Barcin.oLapis kupiec.
Bnin, Wojciechowski, organista. 
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk. ‘Jan Gorzelniaski, organista. 
Bydgoszcz, H. Rogaliński.
Chełmża, Sobieski, sen.
Chodzież Józef Eleiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Służewski, orga

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo. Antoni Szczepankiewicz, 
Dubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszeńska nr. 105).
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzie

rżawca.
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godnrkiewicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jerzyce pod Poznaniem, Jan Woj-

kiewicz, (pod nr. 52).
Jutrosin, Góralski, organista. 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kłecko, Teofil Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo. Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Kowalewo, J. Przybyszewski, Obe

rżysta,
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia. S. Moderski.
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, E. Marcinkowski, kupiec. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A.. Bujakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka. A. SkWierzyński. 
Mikstadt, Juljan Nędzyński, 
Mogilno, JózMf Stark. kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeżnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, or

ganista.

Nakło, Antoni Łęckowskl, obywatel. 
Nowy most, Andrzój Piątkowski',

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hojno wicz, ku

piec.
Opalenica, Piotr Szumi ński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów. Bielawski, introligator. 
Pila, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, Zboralski, kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Pogorzela, Matysiewicz.
Poniec, W. Miśkiewicz introligator. 
Poznań, ulica Wrocławska 15, pani

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków, Sylwester Dzięczkowski,

balbierz.
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla

charski.
Rynarzewo, ks. proboszcz Haupa. 
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Józef Wałowski. organista. 
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, I. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród, Pr., Stanisław Roman. 
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. _ • 
Sulmierzyce, Stanisław Uempowicz. 
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Szubin, P. Anders, kupiec. 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz.

cygar).
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń, A. Graszyńska.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

l.oję broszurę p. t. (,1400)

Mazura należy tańczyć
i Komendę Kontredansa

polecam na karnawał. Broszura 1 
mrk., Komenda Kontr. 25 fen. które 
można nabyć w Sterna Hotelu Euro
pejskim.

RocSiacki.

Osiadłem jako

rzecznik
w Mogilnie

LEWIH,
(1405) rzecznik.

(Pecco)
wyborową funt po 6 marek 
poleca cukiernia

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Une Parisienne
désire donner des leçons de 
Français, d’Anglais et de Des
sin. S’adresser chez Mlle de
Radońska, Wiedeńska ulica 
5 (I p.) (1398)

skromne i luksusowe
poleca (762)

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznanie,

Szanownej Publiczności donoszę niniejszem, że 
w niedzielę dnia 18 b. m. otworzyłem moją

cukiernią
połączoną z fabryką cukrów,

Staraniem mojem będzie pozyskać zaufanie Sza
nownej Publiczności, dostarczając dobrych wyrobów 
przy rzetelnej usłudze. Prosząc o łaskawe poparcie 
mego przedsiębiorstwa pozostaję (1418)

z uszanowaniem
LEON BEHREND. f

W. Garbary 17.

Nauczyciel dom.
z praktyką kilkoletnią na 120 tal. 
pensyi poszukuje natychmiast umie
szczenia przez

Agencyą Fontowicza
(1392) w Poznaniu,__________

IJeznia
posiadającego dokładną znajomość 
języka polskiego i niemieckiego po
szukujemy do kandlu naszego

Wierzbicki i Spółka
(1373) w Gnieźnie.

Ucznia
z odpowiedniemi wiadomościa
mi szkólnemi poszukuje (1359)

Księgarnia Katolicka,
Poznań, ulica Wodna nr. 25.

B. SZULCZEWSHI.
Skład porcelany, szl<ła i (ae. 

Stary Rynek nr. 53/54.

Aptekarza Radlauęra Regenerator do far
bowania włosów,

bez ołowiu i 2 gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednej strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drugićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnój, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiój jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głową grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wania włosów z Czerwonój Apteki Radlauera w Poznaniu.

Przepyszne

WIEŃCE LAUROWE,
bukiety balowe

jako i

Bukiety Mierzwińskiego
poleca w wielkim wyborke w gostownem wykonaniu

W. KWIATKOWSKI
(1405) SKŁAD KWIATÓW
w Poznaniu, Wllhelmowski plac 14, narożnik ulicy teatralnej.

Zakład ogrodniczy «órna Wilda nr. 31.

KOÎIFEKCYA DAMSKA
Ulica śg-o Xlsifciiiîi 64.

I piętro.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

z dobrem wykształceniem szkólnem, 
który już praktykował przy gospo
darstwie i posiada chlubne ztąd 
świadectwo, szuka dla dalszej pra
ktyki miejsca jako elew lub pi
sarz z małem wynagrodzeniem- 
Łaskawe zgłoszenia w Ekspedyóyi 
Kuryera Pozn. nr. 1399._________
HHKm

Ucznia
z dobrem wykształceniem szkólnem 
po niemiecku i po polsku mówiącego, 
potrzebuje do kantoru (1424)

Adolf Thiel
w Bydgoszczy.

Trzy nauczycielki Polki,
egzaminowane, muzykalne, z których 
jedna jest obecnie w Anglii; nau
czycielki z dłuższą praktyką do młod
szych dzieci, muzykalne; nauczyciel 
domowy mogący przysposobić uczni 
do niższych klas gimnazyalnych, po
szukują umieszczenia. (1423)

Agencya Fontowicza,
w Poznaniu, ul. Wilhelmowska 16.
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